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O n ego czasu Jezu s in sze p od obień stw o  p rze ­

łoży ł, m ów iąc: P od ob n e  się sta ło K rólestw o n ie ­

b iesk ie człów iek ow i, k tóry p osia ł d ob re n asien ie  
n a ro li sw ojej. A  ^ gd y lu dzie sp ali, p rzyszed ł 
n iep rzyjaciel jego i n asia ł k ąk olu m ięd zy p sze­

n icą i od szedł. A  gd y u rosła traw a i ow oc u - 
czyn iła , ted y się p okazał i k ąk ol. A  p rzystąpi­

w szy słu d zy gospod arscy , rzek li m u : P an ie, 
iż liś n ie p osia ł d obrego  n asien ia n a ro li tw ojej ?  
S kąd ted y k ąk ol m a? I rzek i im : n iep rzyjazn y  
człow iek to u czyn ił. A  słud zy  rzek li m u : C h cesz, 
iż p ójd ziem y i zb ierzem y je? I rzek i: N ie b y- 
ście sn ąć zb ierając k ąk ol n ie w yk orzen ili razem  
z n im  i p szen icy . D op u ście ob ojgu rość aż d o  
żn iw a, a czasu żn iw a rzekę żeń com : zb ierzcie  
p ierw ej k ąk ol, a zw iążćie go w  sn opk i k u sp a ­

len iu , a p szen icę zgrom ad źcie  d o gu m n a m ojego .

Nauka z ewangelji.
, C o rozum iem y p rzez K rólestw o  

n iebieskie ?

R ozu m iem y p rzez to K ośció ł B oży , czy li 
zgrom ad zen ie p raw ow iern ych ch rześcijan n a zie ­

m i, p rzezn aczonych d o rad ości n iebiesk ich .

C o zn aczy d ob re n asien ie , a co k ąk ol ?

D ob re n asien ie (jak m ów i sam  C h rystu s  M at. 
13 , 38) ozn acza d zieci B oże, t. j. p raw d ziw ych  
ch rześcijan , tw orzących żyw e członk i K ościo ła , 
alb o też S łow o B oże, k tóre czyn i lu dzi d ziećm i 
B ożem ij k ąk ol ozn acza d zieci grzech u, czy li d ja- 
b ła , t. j. źle czyn iących (Jan 3 . 8) i w szelk ą b łę ­

d n ą i p rzew rotną n au k ę, w iod ącą człow iek a  
d o złego .

K to sieje d ob re, a k to sieje złe n asien ie?

D ob re n asien ie sieje S yn człow ieczy  i Jezu s 
n ie ty lk o sam , ale i p rzez A p osto łów  i ich n a ­

stępców  k ap łan ów ; złe n asien ie rzu ca sam d ja- 
b ęł i źli lu dzie , k tórych czart u żyw a za n a ­

rzęd zia .

C o to b yli za lu d zie , k tórzy sp a li?

1 . R ozum ieć p rzfez to n ależy zw ierzch ności 
św ieck ie i d u ch ow n e, n ie d ające b aczności n a  
sw e ow ieczk i i n ie ch ron iące ich ód p ok uszeń  
w tedy b ow iem  p rzych od zi czart i p rzez złych lu ­

d zi zasiew a fa łszyw e n au ki i zach ętę d o złego . 
2 . T u za liczyć n ależy tych co ob ojętn ie i b ez  
u w agi słuch ają S łow a B ożego i M szy św iętej,. 

m od lą się b yle jak , n ie p rzystęp u ją  d o S ak ram en ­

tów  św . W ich d u szy zasiew a d jabeł n asien ie  
złych m yśli, zach cian ek i żąd z, sk ąd się rod zi 
zielsko p ych y , p oru bstw a. gn iew u, zazd rości, ła ­

k om stw a i t. d .

C zem u P an B óg n ie p ozw oli w yrw ać  
i w yp lenić k ąk olu t. j.

złych lu dzi?

C zyn i on to 1 . gd yż jest cierp liw y i ch ce  
grzesznik om czas d ać d o p oku ty i p op raw y. 
2 . Z  m iłości d la sp raw iedliw ych, k tórym  p rzez  
w yrw an ie i w yp len ien ie złych n ie ch ce od jąć  
sp osob n ości ćw iczen ia się w  cn ocie i jed n ania  
sob ie zasłu g

Jak i jest czas żn iw ny, co zn aczy w yraz  
żeń cy , a co od łączen ie k ąk olu od d ob rego  

ziarn a  ?
Z b aw iciel tłom aczy to tem i słow y; „Ż n iw a ­

m i jest k on iec św iata: żeń cam i są A n io łow ie. 
Jak k ąk ol się zb iera i p ali w  ogn iu , tak b ędzie  
i n a k ońcu św iata . S yn człow ieczy ześle S w ych  
A n io łów , a ci zb iorą z k rólestw a Jego w szystk ie  
zgorszen ia , w szystk ich  czyn iących  k rzyw d y i w rzu ­
cą ich w p iec ogn isty ; tam  b ęd zie p łacz i zgrzy ­
tan ie zęb ów . T ed y spraw iedliw i św iecić b ęd ą , 
jak o słońce w k rólestw ie O jca ich .“ (M at. 13 , 
39 —  43).
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Sny nie są doeoden zdroola.
P ew ien w łosk i lek arz p ostaw ił teorję , iż k aż ­

d y d b ający o sw oje zd row ie p ow in ien się starać  
o to , ab y  śp iąc, jak n ajm n iej śn ić . S en, u trzym u ­
je ów  d ok tor, jest zjaw ą d o p ew nego śtopn ia  
ch orobliw ą . L u dzie, n ap raw dę zd row i rzad ko  
m iew ają sn y , a ob ud ziw szy się n ie p am iętają ich , 
są siln i i rzeżcy , p od czas gd y ci, k tórych sn y  n a ­
w iedzają w stają zm ęczen i i tracą d ob ry w p ływ  
n ocn ego w yp oczyn k u .

S kąd p och od zą sny?

F izjo logow ie i p sych ologow ie n ieraz się tą  
sp raw ą zajm ow ali i p ostaw ion o ca ły  szereg h yp o- 
tez . Z u p ełn ie jasnego w ytłu m aczen ia zjaw isk a  
sn ów d otych czas n ie osiągn ięto i k ażd y k to  ch ce  
z n iem i w alczyć m u si k ierow ać się cod zien n em  
d ośw iad czeniem . O n o zaś u czy , że sn y i traw ie­
n ie sto ją w  ścisłym  że sob ą zw iązk u . S n y m oż ­
n a n azw ać „fan tazją żo łąd ka* 4 , m ózg zaś u dziela  
jed yn ie m iejsca , w  k tórym „p rzed staw ienie** się



o d b y w a . O s o b y , k t ó r e  k ł a d ą  s i ę  d o  ł ó ż k a  z  p e ł ­

n y m  ż o ł ą d k i e m  m a j ą  s n y  c i ę ż k i e , m ę c z ą c e  i  b a r ­

d z o  n a j c z ę ś c i e j n i e m i ł e . T r z e b a  s i ę  w i ę c  w y s t r z e ­

g a ć  p r z e d e w s z y s t k i e m  p ó ź n y c h  p o s i ł k ó w ,  a  s z c z e ­

g ó l n i e  p o w i n n y  p a m i ę t a ć  o  t e r n  o s o b y  s t a r s z e .

W ł o s k i d o k t ó r u t r z y m u j e , ż e  s p a n i e  o  p e ł ­

n y m  ż o ł ą d k u  p o c i ą g a n i e k i e d y  z n a c z n i e n a w e t  
g r o ź n i e j s z e  s k u t k i , a n i ż e l i  p r z y k r y  s e n . O t o  c z ł o ­

w i e k  z d r o w y  b u d z i s i ę  n i e r a z  n a g l e  z  s i l n e m  b i ­

c i e m  s e r c a , o b l a n y  p o t e m  z  p o w o d u  s n u , k t ó r y  
g o m ę c z y ł . Z e  j e d n a k  m a  s e r c e  w  p o r z ą d k u  
r y c h ł o  p r z y c h o d z i d o  r ó w n o w a g i . J e ż e l i j e d n a k  
m a  s e r c e  c h o r e , p r z e r a ż e n i e w y w o ł a n e  j a k i m ś  
p r z y k r y m  s n e m  b ę d z i e  t a k  w i e l k i e , ż e  n i e  o b u ­

d z i s i ę , l e c z  n a g l e  z a k o ń c z y  ż y c i e .

R e g u ł a , ż e  n i e  n a l e ż y  s i ę  k ł a ś ć  p o  n a j e d z e ­

n i u m a r ó w n i e ż z a s t o s o w a n i e d o  o s ó b , k t ó r e  
p r z e z  s w ą  n e r w o w o ś ć  s k ł o n n e  s ą  d o  h i p o c h o n d r j i .  
Z a b u r z e n i e  ż o ł ą d k o w e  d a j e  i m  z ł e  s n y , z  k t ó r y c h  
p o w s t a j e  b i c i e  s e r c a , s t ą d  o g ó l n e  p o g o r s z e n i e  s t a ­

n u  i o b a w a  c h o r o b y  s e r c o w e j .

A l e  n i e  t y l k o  p e ł n y  ż o ł ą d e k  s p r o w a d z a  n i e ­

p o ż ą d a n e s n y . W y w o ł u j e  j e  r ó w n i e ż ź l e p r z e ­

w i e t r z o n y  p o k ó j , z m i a n a  t e m p e r a t u r y , n i e w y g o d ­

n e  ł ó ż k o ,  p r z y b r a n i e  n i e o d p o w i e d n i e j  p o z y c j i ,  w r e ­

s z c i e  k ł o p o t y  i z m a r t w i e n i a . N i e  w s z y s t k o  o c z y ­

w i ś c i e  d a  s i ę  u s u n ą ć , n i e m n i e j  j e d n a k  w  z n a c z ­

n y m  s t o p n i u  o d  n a s z a l e ż y , a b y ś m y  s n ó w  n i e  
ś n i l i , a  w t e d y  b u d z i ć  s i ę  b ę d z i e m y  z d r o w i i w y ­

p o c z ę c i .

ROZMAITOŚCI

L e k a r z  i  b i e d a k .

W dniu 8 grudnia r. 1881 spalił się we Wie­
dniu w czasie wieczornego przedstawienia tz. ring- 
teatr; zginęło w płomieniach przeszto 450 osób. 
Tego właśnie wieczora chciał także pójść do tea­
tru jeden lekarz (dr. Karol Flaus) ze żoną. Gdy 
się już ubrali i mieli wychodzić, zadzwonił ktoś u 
drzwj. Był to ubogo ubrany czlowie (robotnik z 
fabryki obuwia, mieszkał w ulicy zw. Rosenstein 
gasse); usilnie błagał lakarza, by jak najrychlej 
przybył do jego ciężko chorej żony, mającej gwał­
towne przypady kurczów. Lekarz zauważył, że 
blisko swego mieszkania, prawie pod bokiem, ma 
lekarza (dr. Pradala), żeby się więc do niego zwrócił.

Lecz robotnik odrzekl: — Tamten lekarz wy­
jechał i wróci dopiero późną nocą. Proszę więc 
pana doktora przyjść. Wprawdziem biedny, ale 
zapłacę.

Te słowa odniosły skutek. Lekarz poprosił 
natychmiast żonę i rzekł: — Dziś już nic nie bę 
dzie z naszego teatru. Muszę bezzwłocznie pójść 
do jednej chorej.

Wszystkie starania, by nie szedł do chorej 
byiy daremne.

— Moje dziecko — rzekł, wychodząc — ty 
tego nie rozumiesz. Taka jest służba lekarza.

Wracając do domu, zobaczył już teatr w pło 
mieniach. W obawie, czy żona przypadkiem sa­
ma nie poszła do teatru, biegł co sił do domu. Ale 
już na schody wyszła naprzeciw niego żona z ra­
dością, wołając:

— Bogu dzięki, ta chora była dziś naszym 
Aniołem opiekuńczym. Już nigdy nie będę cię 
wstrzymywała od obowiązku.

Lekarz ten postąpił szlachetnie. Lubo prze 
widywał, że od biednego robotnika nie wiele pic 
niędzy dostanie, a w dodatku i ze żoną będzie 
miał zgryzotę, przecież pospieszył z pomocą do 
chorej żony ubogiego robotnika. Za to też Bóg 
wyrwał go od niechybnej śmierci w płomieniach. 
Bóg dobrem wynagradza dobre. Kto ratuje nie­
szczęśliwych, tego i Bóg zachowa od nieszczęścia 

P o  u s t a c h  p o z n a j e  s i ę  c h a r a k t e r  c z ł o w i e k a  
Najlepiej poznaje się charakter człowieka po 

ustach — tak przynajmiej twierdzą fizjonomiści
Ludzie którzy mają obwisłe kąciki ust mają 

usposobienie gniewliwe, ulegają atakom furji i ma­
ją złe serce. Podniesione kąciki ust świadczą o 
lekkomyślności.

Czerwone, cienkie wargi należą do ludzi okrut­
nych, a gruba i zwisająca dolna warga wskazuje 
na brak obowiązkowości.

Tylko więc ci ludzie, którzy mają usta nor 
malne, a przytem nieco ku górze podniesione ką­
ciki, odznaczają się dobrocią serca łagodnością i 
pogodnem usposobieniem.

D r z e w a  w  w i e k u  t y s i ą c l e t n i m .

Po przekroju drzewa, po ilości i grubości sło­
jów można z pewnem prawdopodobieństwem okre­
ślić wiek drzewa.

Dwa tysiące łat istnienia przypisują drzewu 
oliwnemu w Meskoutyne (Tunis) na dwa tysiące 
pięćset lat szacują wiek t. zw. drzewa Hipokrate- 
sa na wyspie Kos i na tyleż wiek platanu Plato­
na (Ateny), który mierzy 7 metrów w obwodzie.

Ale szacowni ci starcy nie dorównują ni wie- 
kem ani powagą zrąbanemu olbrzymowi w Kings 
Riwer (Kanada). Fachowcy oceniają wiek tego 
matuzalema łasów na 4,000 lat.

K l u b  w a l k i  z  s a m o b ó j s t w e m .

W  Z u r i c h u  i s t n i e j e  „ K l u b  w a l k i z  s a m o b ó j -  
s t w e m " , k t ó r e g o  c z ł o n k o w i e  t w i e r d z ą , ż e  w  c i ą ­

g u  k i l k u l a t o s t a t n i c h u d a ł o  i m  s i ę  u r a t o w a ć  
ż y c i e  p r z e s z ł o  6 0 0  d e s p e r a t ó w ,  £  w  c z e m  2 0 0 - u  
r e c y d y w i s t ó w , m a j ą c y c h n a  s u m i e n i u  j u ż  p a r ę  
z a m a c h ó w  s a m o b ó j c z y c h . K l u b  z w r a c a  s i ę  s t a l e  
d o p u b l i c z n o ś c i z  p r o ś b ą  o  w s k a z a n i e  a d r e s ó w  
o s ó b  s k ł o n n y c h  d o p o z b a w i a n i a  s i ę  ż y c i a . P r a  
k t y k a w s k a z a ł a , i ż w  w i ę k s z o ś c i w y p a d k ó w  
p r z y c z y n ą r o z p a c z l i w e g o k r o k u  s ą  f a t a l n e  w a ­

r u n k i m a t e r j a l n e , p o m o c  o k a z a n a  w  p o r ę  r a t u j e  
c z ł o w i e k a  o d  ś m i e r c i .

P r ó c z  o d s z k o d o w a ń  p e n s j e .

N i e m i e c k i e  r o d z i n y  e x  p a n u j ą c y c h  n i e  z a d o w o l i ­

ł y  s i ę o d s z k o d o w a n i e m , p r z y z n a n e m  i m  p r z e z  
k r a j z t y t u ł u  u t r a t y  t r o n ó w . P o b i e r a j ą  k s i ą ż ę t a  
r ó w n i e ż  i p e n s j e  j a k o  d y m i s j o n o w a n i  o f i c e r o w i e  
a r m j i —  E i t e l F r y d e r y k  H o h e n z o l l e r n ,  b y ł y  g e ­

n e r a ł d y w i z j i , 9  9 3 0  m a r e k  r o c z n i e , j e g o  b r a t , O -  
s k a r , e x g e n e r a ł b r y g a d y  6 6 7 4 m a r e k , k s i ą ż ę  
W i r t e m b e r s k i , b . f e l d m a r s z a ł e k ! 1 6 , 9 8 3  ’ m a r e k  
e t c . O g ó ł e m  w y p ł a c a  s k a r b  R z e s z y  2 1 , 3 0 0 , 0 0 0  
m a r e k  r o c z n i e  1 , 7 5 3  b y ł y m  d y g n i t a r z o m  w o j s k o ­

w y m  W i l h e l m a , p o d c z a s g d y  e m e r y t u r y  c y w i l n e  
u r z ę d n i k ó w  w y s o k i e j  r a n g i . K t ó r y c h  j e s t 1 0 4 , w y ­

n o s z ą 1 . 7 0 0  0 0 0  m a r e k  r o c z n i e , ę o  r a z e m  s t a n o ­

w i p o w a ż n e  o b c i ą ż e n i e  b u d ż e t u .
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Trzy spotkania
3 Nowela

Kilku zdolniejszych chłopców swoim kosztem 
do szkól posyłał, a w czasie grasującej w okolicy 
epidem i, narażał życie, by wyrwać chorych z 
objęć śmierci. A podczas pożaru miasteczka pier­
wszy wchodził do palących się domów i wynosił 
z aich małe dzieci, lub niedołężnych starców. Wie­
le czynów podobnych przytoczyćbym panu mogła, 
ais i te dostatecznie świadczą o wartości człowie­
ka, którego życie niechaj będzie ustane czynami 
jak dotąd pięknymi, zasługą i chwałą!... Oby po 
drodze nie spotykał takich jak pan przeciwników! 
— mówiła z żalem w głosie, pod wrażeniem któ­
rego on spuścił powieki i siedzieli tak chwil kilka 
zadumani, niezdolni przemówić słowa.

Kaszel jej przerwał milczenie.
On wyjął z kieszeni małe pudełko i wy doby, 

wszy z niego kilka pastylek pochylił się nad nią.
— Proszę, n ech pani zażyje, to środek nie­

winny i z pewnością ulgę przyniesie.
W glosie jego było tyle serdecznej prośby, że 

dziewczę bez namysłu dwie pastylki do ust włożyło
— Dziękuję! Dobre, posłuszne z pani dziecko! 

Obroną swoją pojednała mnie pani w części z do­
ktorem Tarło.

— Ciesz5r mnie to bardzo! Pragnęłabym bo­
wiem, żeby doktór nie miał przeciwników i nie­
chętnych Z tego co o nim słyszałam, jest on dla 
mnie uosobieniem ludzkiejdoskonalości. Ciekawam 
jak prędko powróci?

— Czy spotkanie z nim miałoby dla pani ja­
ką wartość?

— Ogromną! Niema człowieka, któregobym 
równie gorąco poznać chciala.

— Oby zelispotkania tego nie wynikło dla pa­
ni rozczarowanie, a dla doktora Tarły żal z tego 
powodu — powiedział, nie wypuszczając gorącej 
jej ręki z drobnej swej dłoni.

Jej za to rumieńce coraz mocniejsze występo­
wały na lica, a rysy, na których myśl każda i 
każde wrażenie odbijały się żywo, przybrały wy­
raz niepokoju.

Przypomniała sobie teraz dopiero’ że 
długo już rozmawiała z człowiekiem, którego na­
zwiska nie znała.

Spojrzała nagiego. W całem zachowaniu się 
i wyrazie;twarzy młodego człowieka tyle było 
szlachetnej prostoty i godności osobistej, że’nie po 
trzebował z nim się ukrywać. Wprost zapomnie­
nie było przyczyną niedopełnienia tej formy.

— Przepraszam pana — rzekła nieśmiało — 
dotąd nie mam przyjemności znać pańśkiego na- 
zwiska. ^jjPodobno jest to warunek konieczny w to 
wyrzyskim świecie.

— To moja wina... Jestem Tadeusz Owidzki, 
technolog — rzekł z grzecznym ukłonem — Ot, 
skoro wszystkim formom zadosyć się stało, 
raczy mi pani opowiedzieć coś o swoich uczenni­
cach. Czy grzeczne i posłuszne? — byle zawią- 
zttć przerwaną rozmowę.

— Swawolne, ale dobre dziewczynki, chociaż 
uie zawsze chętnie się uczą Matka ich odwiozła 

mnie do karetki i ona to mówiła mi o swoim mę­
żu i dzieciach, a pan wziął mnie za szczęśliwą ich 
posiadaczkę. Wstyd doprawdy, żeśmy wzajemnie 
grali taką komedię. Dopieroż mateczka za to mnie 
wyłaje!... Opowiem im wszystko, śmiać się będą 
serdecznie, zwłaszcza Józio. O! on amator takich 
figielków. Ileż to razy w Zalesiu, za uczniowskich 
jego czasów, wyprawialiśmy sobie rozmaite psoty, 
gniewali się i przepraszali. Szkoda że pan nie 
zna Zalesia!.. Co ta piękna miejscowość! Dwa 
ogrody cieniste, stary dwór modrzewiowy, ,tuż za 
nim zielona łąka Ortidnią zwana, która z wiosną 
pokrywa się bujną trawą różnobarwnem kwieciem 
i roślinnością. A ile gniazdek ptasich, świergotu i 
wrzawy! Przynosiłam z tej łąki pełne ręce kwie­
cia i zdobiłam niemi pokoje. Mateczka gderała, 
że zamoczywszy nogi, dostanę chrypki i kaszlu, 
ale i to nie mogło powstrzymać mego upodobania. 
Widzi pan jak byłam niedobrą i nieposłuszną... 
Teraz tego żałuję i gdyby dawne czasy wrócić się 
mogły, byłabym o wiele lepszą. W oddaleniu i 
tęsknocie za swemi czujemy głęboko każdą winę 
jakąśmy względem nich popełnili. Czy nie prawda, 
proszę pana?

— Niezawodnie! zwłaszcza winy tak wielkie 
jak pani, nader niemiłosiernie trapią nasze sumienie...

— Wielkie one nie są, ale w każdym razie 
zasmucają innych i odbierają nam spokój.

— Więc na Grudni tak piękne rosły kwiaty? 
zaczął, chcąc odwrócić myśli jej do onych przewi­
nień, zasępiających jej twarzyczkę.

— Nietyłko na Grudni ale i w ogrodach i w 
lesie, opasającym dokoła wieś, należącą niegdyś 
do moich rodziców, z której straciwszy wszystko, 
wyprowadzić się musieli. Ja do ostatniej chwili 
nie znałam trosk i kłopotów rodzinnych. Ukrywa­
no je starannie przedemną. Nie domyślałam się 
niczego i żyłam swobodna... szczęśliwa... podczas 
gdy rodzice dręczyli się i kłopotali. Czy pan widział 
kiedy łzy w oczach ojca swego? Palą one stra­
sznie i wprost na serce padają!. Zobaczyłam je 
pierwszy raz, gdy ojciec tuląc głowę moją do pier­
si, powiedział: „Nie masz już domu rodzicielskie­
go! Nie masz dachu nad, głową... do obcych iść 
ci potrzeba!...

Wrażenie to silnem być musiało, skoro na 
wspomnienie jego glos załamał się w piersi, a dreszcz 
wstrząsnął nią całą

Nie przerywał milczenia, nie mącił zadumy, 
lecz głowę wsparłszy na ręku, poglądal na nią i 
myślał. Kto wie o czem? może o chwilach wła­
snego dzieciństwa, o obrazach podobnych do tych 
jakie wywoływała z uśpienia.

Lecz dziewczę przejęte opowiadaniem, nie mo­
gło zachować spokoju.

— Jak to dobrze — rzekła że prócz nas nie­
ma tu więcej nikogo. Nie moglibyśmy swobodnie 
rozmawiać, a to tak milo przypominać dawne cza­
sy, zwłaszcza gdy kto jak pan słucha cierpliwie, 
boję się tylko czy nie znudziłam pana...

— Nie mogę dać innej odpowiedzi nad tę, że 
pragnąłbym poznać życie pani całe, jej myśli, pra­
gnienia i upodobania.

— Pragnienia moje są rónorodne, że zastana­
wiając się niekiedy nad niemi, myślę, że wszyst­
ko co jest dobre i piękne, podobać mi się musi. 
Lubię słońce, swobodę wiejską, cisz# wieczorną i 
poranną rosę na kwiatkach.

Ciąg dalszy nastąpi.
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B o lą c z k ą L ig i N a r o d ó w  s ą  z a w s z e  je s z c z e  n ie ro z -  

b r o jo n e  N ie m c y , k tó rz y  u d a ją  n a w s k r ó ś  p a c y f is ty c z n y c h .  

, ,O  d o b r y c h  ic h  c h ę c ia c h " ś w ia d c z y n a j le p ie j p r z e d s ta ­

w io n y n a n a s z e j r y c in ie k r ą ż o w n ik w o je n n y „ E m d e n “  

p r z y k ła d  b e z b r o n n o ś c i N ie m c ó w .

4. 4. 4.

Sztuka a imperjalizai.
W  u r o c z y s te m  p r z e m ó w ie n iu , w y g ło s z c n e m  

n a p o s ie d z e n iu N a c z e ln e j R a d y A r ty s ty c z n e j ,  

o k r e ś li ) p . F o d e le , m in is te r o ś w ia ty , c e le i z a d a ­

n ia  s z tu k i w  u tr w a le n iu im p e r ja l iz m u  w ło s k ie g o .  

A r ty ś c i n ie c h a j p r z y s p o s o b ią s ię  d o  n o w y c h  f u n ­

k c j i k tó rą  s z tu k a  n a s z a w in n a  s p e łn ić , o d g r y w a ­

ją c  w y b itn ą r o lę v j r o z w o ju  w ło s k ie g o  im p e r ja l i­

z m u  p a ń s tw o w e g o . N a le ż y  z w ła s z c z a  ja k n a js k r u p u -  

la tn ie j p r z e s t rz e g a ć z a s a d y  e k s lu z y w n e g o  i ta l in ja -  

l iz m u . K to k o lw ie k b ą d ź n a ś la d u je z a g r a n ic ę  p o ­

p e łn ia  te r n  s a m e m  z d r a d ę  —  p o s tę p u je ja k  s z p ie g  

k tó r y  w p u s z c z a n ie p r z y ja c ie la p r z e z  p o ta je m n e  

w r o ta . D u ż e j e w o lu c j i u le g ła  u m y s ło w o ś ć  w ło s k a  

o d  c z a s u  n ie ś m ie r te ln e j c h w a ły  r e n e s a n s o w e j .

Wesoły kącik j

Prawdziwy dobrodziej.
—  C o  to  z a je g o m o ś ć , k tó r e m u  u k ło n iłe ś s ię  

z ta k im  s z a c u n k ie m ?
—  T o  m ó j p r a w d z iw y  d o b r o d z ie j .
—  J a k to ?
—  R o z w ió d ł m n ie  z  m o ją ż o n ą  i z a r a z  s ię  z  

n ią  o ż e n i ł.

W porządku.
—  S ły s z a łe ś , ż e  k o le ż a n k a m o ja A n k a , k tó r a  

w y s z ła  d w a  la ta  te m u  z a  p o r u c z n ik a , ju ż  g o  o p u s z ­
c z a  i r o z c h o d z i s ię n a  d o b r e ?

—  T o  w  p o r z ą d k u .
—  J a k to ? *
—  P r z e c ie ż m a r s z a łe k d o m a g a s ię w  S e jm ie  

d w u le tn ie j s łu ż b y  w o js k o w e j.

SłuBzkie.
—  D la c z e g o  p a n i p r z e s ta ła  s to ło w a ć  te g o  s y m ­

p a ty c z n e g o  b lo n d y n a , c o  z w y k le  s ia d y w a ł o b o k  n a ® ’?
—  T e n  c z ło w ie k  c h c ia ł m n ie  z r u jn o w a ć . t
—  W  ja k i s p o s ó b .
—  G o d z ie n  p r z y  o b ie d z ie w y p ija ł k i lk a  s z k la ­

n e k , w o d y , a  p a n  w ie , c o  to  o b e c n ie k o s z tu je .

^Właśnie dobrze.
—  M u s z ę  u p r z e d z ić  p a n a , ż e  je s te m  n ie c o  g łu c h a .

1 ja  ta k ż e ,  w ię c  z  ła tw o ś c ią  s ię  p o r o z u m ie m y .
Przeprosił braciszka

—  K a z iu , w s ty d ź  ;fs ię . J a k  m o ż n a b r a c is z k a  
n a z y w a ć g łu p im . P r z e p r o ś g o z a r a z p o w ie d z , 
ż e  b a r d z o  te g o  ż a łu je s z .

K a z io  p o d c h o d z i d o  b r a c is z k a ,  c a łu je  g o  i m ó w i;
—  K o c h a n y  b r a c is z k u , ż a łu ję , ż e ś g łu p i .

Prosty sposób.
K a s je r : —  I k s iń s k i w in ie n n a m  2 0 0 0  z ł , a le  

n ie m a  n a  to  d o w o d u .
S z e f : —  N a p is z  m u  p a n  l i s t  z  u p o m n ie n ie m  o  3  

ty s ią c e  to  x b is z ? ,  Ż 3  w in ie n  ty lk o d w a  i b ę d z ie  d o w ó d  
* *

*
K u p ie c : T a n ie j w a m  te g o to w a r u  o d d a ć n ie  

m o g ę , n a  m o je  s u m ie n ie —  c h o ć b y  m i ż o n a d z ie ­
c i p o u m ie r a ć m ia ły .

W a łe n ty n o w a : B o d a jb y  k u p ie c  ta k  n ie  b lu z n i l!
K u p ie c : C o  z n a c z y  b lu ż n ił  ?  — /T o ć  ja  k a w a le r

* *
*

G o ś ć : P a n i m a b a r d z o  d o b r e g o  m ę ż a . . .
P a n i d o m u : P o c z e m  p a n  s ą d ź  ?
G o ś ć : M ó w ił m i w c z o r a j , ż e  o d  la t d v v u d z ie -  

s tu , to  je s t o d  d n ia ś lu b u , n ie p o w ie d z ia ł  p a n i  je s z ­
c z e  p r z y k r e g o  s ło w a .

P a n i d o m u : N o , n ie c h a jb y  ty lk o  b y ł  s p r ó b o w a ł .
W biurze.

—  Ż ą d a  p a n  p o d w y ż k i? C h y b a  m a  m ie p a n  
z a  g łu p ie g o .

—  N ie p a n ie  s z e f ie ,  a le  s ą d z iłe m , ż e  p a n  m ia ł­
b y  m ię z a  g łu p ie g o , g d y b y m  e j n ie z a ż ą d a ł .

Wśród dzieci.
Z o s ia i P io tr u ś r a d z ą w  c o  s ię z a b a w ić . W  

k o ń c u ,  Z o s ia  w o la  p o d  w p ły w e m  tę s k n o ty  n ie o k r e ś  
lo n e j :

—  Z a b a w m y  s ię w  m a łż e ń s tw o !
B a r d z ie j je d n a k  r o z w a ż n y P io tr u ś o d p o w ia d a : 

N ie Z o s iu  m a m u s ia  w y r a ź n ie  p o w ie d z ia ła ź e b y ś m y  
a w a n tu r  n ie r o b il i .

Jak to bywa
—  P r z e p r a s z a m  c z y  m o ż n a w z ią ć  to  k r z e s ło ?
—  N ie to  k r z e s ło  je s t d la  m e g o  s y n a .

A le ż to  n ie  w o ln o ta k  z a jm o w a ć k r z e s e ł  
s y n p a ń s k i m o ż e  d o p ie r o z a  g o d z in ę p r z y b ę d z ie

—  A  c h o ć b y s ię s y n m ó j d o p ie ro u r o d z ić  
m ia ł to  k r z e s ło  je s t d la m e g o  s y n a , r o z u m ie s z  p a n

Konkurencja
—  P a u l in k o m u s is z ć w d e z y ć n a f o r te p ia n ie  

D o s ta n ie s z z a to  d z ie n n ie 5 0  g r .
O h a s ą s ie d z i d a ją  m i  d w a  z ło te  ż e b y m  n ie  g r a ła .

Autentycznie
W  p r o w in c jo n a ln y m  te a tr z e  w y s tę p u je  p o r a ź  

p ie r w s z y  ś w ie ż o  z a a n g a ż o w a n y  s u f le r .
M a k o lo s a ln ą t r e m ę . T u ż p r z e d  p o d n ie s ie ­

n ie m k u r ty n y  z w r a c a s ię  d o  a r ty s ty g r a ją c e g o  
ty tu ło w ą  r o lę i s z e p c e  b ła g a ln ie .

P a u ie r a ć z  m i p a n p o d p o w ie d z ie ć , g d y b y m  
s ię ż a c ią ł. . . , p r o s z ę  b a r d z o :


